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KRZYSZTOF GRONIOWSKI, STANISŁAW KOSTANECKI

Nieznane listy Jarosława Dąbrowskiego 
O dnalezione w  B ib liotece im. Z ielińskich  T ow arzystw a N aukow ego P łockiego

W zbiorach B ib liotek i T ow arzystw a N aukow ego Płockiego w  nie opracowanej 
.korespondencji Józefa R ościszew skiego1 z la t 1863— 1866 dyr. C zesław  Guttry i mgr 
Stan isław  K o s t a n e c k i  odnaleźli dw a n ie  znane dotąd listy  pryw atne Jarosław a  
D ąbrowskiego i dołączoną do jednego z nich kopię jego „listu otw artego“ pisanego  
do „jednego z tow arzystw  politycznych“ em igracji. L ist p ierw szy pisany w spólnie  
przez D ąbrow skiego i jego żonę m ożna datow ać jed yn ie w  przybliżeniu, na podstaw ie  
załączonej kopii „listu otw artego“ oraz pew nych w zm ianek w  tekście, na koniec 1865 
roku. Kopia „listu otw artego“ posiada datę 19 X I 1865, a lis t drugi datę 5 II 1866.

Wartość odnalezionych w  P łocku listów  będzie w yraźna dopiero na tle  szkico­
w ego przeglądu działalności i poglądów  em igracji popow staniow ej oraz przeglądu  
w ypow iedzi h istoryków  burżuazyjnych. K lasy posiadające, które już na jesien i 1863 
roku zaczęły w ycofyw ać się  z pow stania, teraz otw arcie odżegnyw ały się od w alk i 
zbrojnej. W ładysław  Czartoryski przem aw iając 3 m aja 1865 r. na zebraniu T ow a­
rzystw a L iteracko-H istorycznego w  Paryżu traktow ał pow stan ie jako „najstraszliw ­
szą klęskę, która spaść m oże na spraw ę narodow ą“. A dam  Sapieha już od początku  
tegoż roku zdecydow any był na pow rót do G alicji. Pod koniec pierw szego półrocza 
1865 r. rozpada się całkow icie daw na jego grupa. Jeszcze siln iejsze były  nastroje 
ugodow e w  kraju zarów no w śród byłych  b iałych  w  K ongresów ce, jak i w  Galicji, 
gdzie w  kw ietn iu  1865 roku zniesiono stan  oblężenia, a dekret z 18 listopada przy­
n iósł częściow ą am nestię. M aksym alny program  klas posiadających w  G alicji to  
reform a m onarchii habsburskiej. Jeden z czołow ych działaczy T ow arzystw a R olni­
czego, W ielogłow ski, radzi, by przyjąć rozbiory jako fak t dokonany. W tej atm o­
sferze tw orzy się przyszły program galicyjsk ich  „stańczyków “.

* W stęp opracow ał K. G r o n i o w s k i ,  tek st listów  przygotow ał do druku  
S. K o s t a n e c k i .  L isty są pisane na kartkach papieru o w ym iarach 21X 13 cm. List 
pierw szy liczy stron 4, drugi (kopia) stron 4, trzeci stron 2 +  2 n ie  zapisane. Stan ich  
dobry.

‘ Józef  R ościszew ski, m łody działacz em igracyjny, w  1863 r. należa ł do przy­
bocznych pom ocników  Ludw ika M ierosław skiego jako „organizatora jeneralnego  
sił zbrojnych“ polskich  za granicą. A diutant M ierosław skiego, Z ygm unt R ościszew ­
ski, to  jego krew ny. W 1865 r. Józef R ościszew ski b y ł sekretarzem  postępow ej orga­
nizacji polskiej w  Szw ajcarii i w  tym  czasie Jarosław  D ąbrow ski naw iązał z nim  
bliższe stosunki polityczne. K orespondencja R ościszew skiego, dotąd n ie  opracowana, 
obejm uje ponad 100 listów  różnych osób z la t 1863— 1866.
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R epresje w ładz zaborczych w  toku tłum ienia  pow stania rozbiły praw ie całkow i­
cie grupy czerw onych w  kraju, w ie lu  działaczy znalazło się na em igracji. P ierw sze  
projekty pow stańcze em igracji były  próbą kontynuow ania lin ii praw icy czerw onych. 
K om itet R eprezentacyjny Bosaka, G uttrego i D aniłow skiego liczy, że pobór rekruta  
w yw ołać m oże now e pow stanie (M anifest Rządu N arodow ego do ludu P olsk i i L itw y  
z 31 I 1865 roku).

W ładze carskie poszły za przykładem  akcji pruskiej z roku 1859. Z w abienie  
przez Trepow a w  im ien iu  rzekom ego Rządu N arodow ego działaczy em igracyjnych  
z D aniłow skim  na czele m iało doprowadzić do skom prom itow ania tendencji po­
w stańczych w śród em igracji. W krótce rozpada się K om itet R eprezentacyjny, 
a w  końcu m aja 1865 r. przestaje w ychodzić jego organ — brukselska „W ytrw ałość“. 
W połow ie 1865 r. w śród grup burżuazyjno-dem okratycznych w  Londynie i Paryżu  
pojaw iają się ponow nie tendencje zjednoczeniow e. Grupa Londyńska próbuje kon­
tynuow ać lin ię  C entralizacji z la t p iędziesiątych, natom iast grupa paryska prze­
prowadza rew izje tradycji TDP w  duchu m ierosław czykow skim 2.

O w ie le  słabiej znam y dzieje grup lew icow ych , które próbow ały kontynuow ać  
akcję lew icy  czerw onych i przeciw staw iały  się poglądom , jakoby lata 1863— 1864 
doprow adziły do rozw iązania k w estii społecznych. „Gm ina“ stanow iła  już pew ien  
etap w  rozw oju lew icy , poprzedzająca ją „Przyszłość“ T okarzewicza pochodzi 
z kw ietn ia  1866 r., czyli też z okresu późniejszego.

H istorycy publikujący w  okresie dw udziestolecia na łam ach „N iepodległości“ 
rozpraw y o em igracji popow staniow ej k ładli g łów ny nacisk na jej działalność orga­
nizacyjną i w ojskow ą, bez pogłębienia poglądów  społecznych. Jednolicie traktow ali 
różnorodne projekty z roku 1865 (H eidenreicha, Rudnickiego, M ierosław skiego, R y­
dzew skiego)3.

N iew iele  w iadom o było o działalności Jarosław a D ąbrow skiego w  tym  okresie. 
M. Z ł o t o r z y c k a  opublikow ała n ie  datow any lis t do nieznanego posła na sejm  
lw ow sk i om aw iany przez „Głos W olny“ w  końcu m arca 1866 r. W liście  tym  w  zw iąz­
ku z negow aniem  przez Leszka D unin-B orkow skiego odrębności R usinów  Jarosław  
D ąbrow ski n aw iązyw ał do akcji horodelskiej z 1861 r., pow oływ ał się  na listy  CKN  
do w ydaw ców  „Kołokoła“ z 1862 r.W ystępow ał przeciw ko odm aw ianiu praw a do n ie­
zależności innym  narod om 4. O dezwę „Stow arzyszenia W ojskow ych Sprzysięgłych“ 
z 14 m aja 1866 r. historycy z „N iepodległości“ kom entow ali jako nadzieje D ąbrow ­
skiego pokładane w  czasie w ojny w łosko-austriack iej w  rządach i akcji legiono­
w ej 5. L ist do Bednarczyka, w  którym  D ąbrow ski zajął konsekw entne stanow isko  
w  spraw ie ukraińskiej i w  oparciu o argum entację historyczną potępił nacjonalizm , 
był publikow any w  „N iepodległości“ ty lko  częściow o. Pochodzi on zresztą z później­
szego okresu. Na tle  pow yższego w idoczne jest, że listy  Jarosław a D ąbrowskiego

2 R óżnice te w idoczne są w  artykułach „Głosu D em okraty P olsk iego“ nr 4 z 1 II
i nr 5 z 15 II 1866, O dp ow iedź  na  propo zyc je  sek c j i  p r zed s taw ia ją ce j  ob. Oborskiego
i W ereckiego w  Londynie,  i artykule „Głosu W olnego“ nr 97 z 10 III 1866, T eraźn ie j­
sze T o w a rzy s tw o  D em okratyczne.

3 M. Z ł o t o r z y c k a ,  P ro je k ty  pow stań cze  Jaros ław a D ąbrow skiego  w łatach  
1866— 1870, „N iepodległość“ t. X , 1934, s. 460—461; N auki w o jsk o w e  na em igracji po  
r. 1865. „N iepodległość“ t. XIV, 1936, s. 276—277; E. O p p m a n ,  Z am iary  pow stańcze  
w  r. 1865, „N iepodległość“ t. IX, 1934, s. 118— 123.

4 M. Z ł o t o r z y c k a ,  Jarosław D ąbrow sk i  o spraw ie  ruskiej,  „N iepodległość“ 
t. IX , 1934, s. 460 nn.

5 M. Z ł o t o r z y c k a ,  tam że.
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odnalezione w  P łocku m ają zasadnicze znaczenie przy rew izji poglądów  historyków  
burżuazyjnych. L ist otw arty z 19 XI 1865 r. zaw iera krytykę „zaw iązujących tow a­
rzystw o polityczne na  daw nych podstaw ach“. Na podstaw ie dośw iadczeń pow stania  
styczn iow ego D ąbrow ski w ystępu je przeciw ko w ładzy em igracji nad krajem ; stw ier­
dza on, że kraj „dąży dziś n ie ty lk o  do niepodległości, lecz jego program at zaw iera  
w  sobie ukończenie kw estii w łościańskiej na podstaw ach bezw arunkowej sp raw ie­
d liw ości“. Program em  jego jest „pow ołanie w szystk ich  do udziału w  gm inow ładnym  
zarządzie kraju“ i uznanie praw innych narodowości.

W pierw szym  n ie datow anym  liśc ie  D ąbrow ski bliżej kom entuje „list o tw arty“
i jednocześnie ujaw nia sw ą działalność polityczną: „W ierzę ty lko  wT skuteczność ro­
bót krajow ych i jestem  z n im i już w  pew nym  zw iązku“.

L isty D ąbrow skiego rzucają w ięc now e św iatło  na jego działalność. Pozw alają  
bliżej ocenić poglądy społeczne późniejszego dow ódcy K om uny Paryskiej. W tym  
czasie, gdy libera łow ie i  burżuazyjni dem okraci g łosili apologię dekretów  22 stycznia, 
Jarosław  D ąbrow ski w ysu w ał dalej idący program  przem ian społecznych, w ierzył 
jed yn ie  w  ruch m asowy, który rozpocznie się  w  kraju; przeciw staw ił się  hasłu  
granic z 1772 roku0.

W spólny list Jaros ław a D ąbrow skiego  i jego żony  Pelagii.

K ochana Kuzynko!

D aw no się  zbieram y napisać do Was i podziękow ać Ci za Twój przyjacielski 
liścik; ale chcieć i móc są to rzeczy nie zaw sze jedno znaczące. Z początku n ie m ie­
liśm y pieniędzy, aby uskutecznić W aszą prośbę; potem  m ając za co kupić papier, 
dow iadujem y się, iż nabyć go w  Paryżu niesposób. B yłem  naw et na fabryce za m ia­
stem : pow iedziano mi, że b ibu łkę na ryzy n ie sprzedają, tylko robią sam i książe- 
cki [/], które już golow e zbyw ają kupcom  tytoniu. P oleciliśm y w ięc jednem u z na­
szych przyjaciół kupić bibułkę w  B rukseli i po św iętach  dojdzie rąk W aszych.

O stan ie  naszych in teresów  pryw atnych P elcia  W am zapew ne obszernie napisze; 
pozostaje m i zatem  odpow iedzieć Ci w  k ilku  słow ach na zarzuty, że tak  pow iem , p o li­
tyczne, które Ty m i robisz z całą delikatnością kobiecego serca, a które W ładysław  
w prost staw i. O dpowiedź m oja n iech  Was n ie  razi: zaw sze m ów ię to, co m yślę; 
z Wami zaś szczególniej nie w idzę pow odu postępow ać inaczej.

P isałaś, kochana K uzynko, o m oim  m niem anym  w p ływ ie  na em igrację, o m o- 
żebności pociągnięcia w szystk ich  i do w szystk iego, gdybym  tylko w ziął się  do pracy. 
W ładysław  zaś mi w prost pisze, że nic n ie robię; oto są jego w yrazy: „Słyszym y
o robocie, a le jej n ie  w idzim y, m usim y w ięc iść za tym i, którzy jak mogą, tak  
pracują“. T w oje zdanie, kuzynko, zdaje się  m i być przesadą, W ładysław a zaś n ie­
spraw iedliw ością. Lecz przypuszczam  na chw ilę, że m asz rację, że rzeczyw iście m am  
tu pew ien  mir m iędzy em igracyją i zestaw iłem  dobre w spom nienie w  kraju, pytam  
się Was zatem , co m am  robić? Może zebrać k ilkaset lub parę tysięcy ludzi i zacząć 
z n iem i partyzantkę [!]? Jest to  rzecz niem ożebna, a gdyby naw et dała się uskutecz­
nić, n ie poprow adziłaby do żadnych rezultatów . Może utw orzyć na em igracyi tow a­
rzystw o polityczne, które by środki do pow stan ia  grom adziło, a kraj w  sw oim  czasie  
poruszyło? T ow arzystw o takie do niczego n ie  poprowadzi, jak to już nam  przeszłość  
pokazała. Kraj takiego tow arzystw a nie życzy sobie, bo jest ono przy pracach p o li-

6 N a znaczenie zastrzeżeń w obec rozw iązania spraw y rolnej przez dekret 22 
stycznia czy reform ę 1864 roku zw raca uw agę C. B o b i ń s k a ,  M arks i Engels  
a sp r a w y  polskie,  W arszawa 1954, s. 211.
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tycznych w  kraju ty lko zawadą, gdyż dążąc do zagarnięcia kierunku nad ruchem  
w prowadza intrygi do organizacyi i tym  rozdziela siły  rew olucyjne i tak zaw sze  
słabe. Zresztą posełam  W am list mój do jednego z  tutejszych  tow arzystw  politycz­
nych, który Wam w ytłcm aczy mój pogląd w  tym  w zględzie.

Z apytacie nareszcie, cóż m yślę robić!? N a to zapytanie W am odpow iedzić [!] 
kategorycznie dziś n ie m cgę. M ogę tylko coś w ięcej pow iedzie niż w  liście  publiczne 
znaczenie m ającym , m ianow icie, że w ierzę ty lko  w  skuteczność robót krajow ych
i jestem  z niem i już w  pew nym  zw iązku. Tego rodzaju robót w i d z i e ć  n ie można, 
bo ich p ierw szym  objaw em  pow inno być w yrzucenie nieprzyjaciela z Polski; m ów ić 
naw et o nich n ie ma potrzeby, gdyż gadanina próżna szkodę tylko pracy przynosi.

Oto jest w szystko, co m ogłem  pow iedzie na w ytłom aczen ie m ojego postępowania. 
N ie badajcie o w ięcej, nie krytykujcie; bo jeżeli m am  taką w iarę u Was, jak o tem  
piszecie, zostaw cie m nie mojej pracy i zaczekajcie w  spokoju, aż i na Was przyjdzie  
kolej być pow ołanym i do udziału w  robocie.
B raterskie uściśn ien ie dla Was obojga.

Jarosław  Dąbrowski

Droga moja Cioteczko. N iew ym ow nie m i przykro, żeśm y natychm iast polecenia  
drogiej Cioci w ypełn ić n ie m ogli. Dziś choć flota przypłynęła, n ie m ógł Jarosław  
w yszukać fabryki, gdzieby na ryzy papier sprzedaw ali. Na św ięta  nasz znajom y  
jedzie do B rukselli — tam  ma być bez porów nania taniej, to po św iętach  dojdzie 
rąk W aszych. U nas tu ciągle jednakow o. Jarosław  m iejsca n ie  ma i trochę nam  
tak ciężko, ha! cóż robić! M nie teraz cokolw iek  lepiej dzięki Bogu. Z R ossyi m iałam  
lis t  — biedne m oje Cioteczki7 jeszcze pod śledztw em  i jeden  z P anów  tam tejszych, 
O lędzki4, nasz kuzynek podobno. Bardzo to poczciw y chłopiec i najczęstszy gość 
u nas — dlatego teraz siedzi w  ciupie. L ist W uja R udolfa odsełam  — nia załączam  
osobnego listu  do N iego — bo i tak będzie spory pakiet, ale w krótce na ręce Cioci 
do N iego napiszem y — trudniej z fotografią, bo jej n ie  m am y — a w  tej chw ili n ie  
m am y na to, żeby się kazać zrobić. Ściskam  Was oboje po m ilion  razy.

Pela...

A dres T eofila9 Pau, Rue Pont Crouzet N. 11.

Do pow yższego  listu za łączy ł  D ąbrow sk i  kopię swego „łistu o tw ar tego “ do „ jed ­
nego z  to w a rz y s tw  p o li tyczn ych “ em igracji po lsk ie j  w  Paryżu. C harakter  p ism a  
p ozw ala  przypuszczać, że kopię poniższą sporządziła  Dąbrowska.

O byw atele !
Po odzyskaniu w olności w szedłem  zaraz w  stosunki z tem i osobam i w  kraju, 

które na duchu nie upadły i daw nych prac n ie  przerw ały. Porozum ienie się z niem i 
pozw oliło m i w ytknąć sobie sta ły  kierunek postępow ania na em igracyi.

Podług zdania mego, opartego na opinii krajow ej, em igracija [!] jest przedsta­
w icielką narodu w olę  jego poza krajem  spełniać obowiązaną; je s t ona agentem  
narodow ym  tylko i n igdy  praw odaw cą lub w ładzą narodow ą być n ie może. Potępiam

7 Ciotki P iotrow skie były zesłane do A rdatow a w  Rosji wraz z Pelagią D ąbrow ­
ską. K uzynem  ich był Jarosław  Dąbrowski.

8 Józef Olędzki u ła tw ił D ąbrowskiej ucieczkę z A rdatowa.
9 T eofil Dąbrowski, brat Jarosława.
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w ięc  stanow czo usiłow ania utw orzenia w  em igracyi ciała politycznego, m ającego  
przew odniczyć krajow i w  jego rew olucyjnych działaniach. B yć apostołem  m ęczeń­
stw a narodu naszego i strażnikiem  godności polskiej przed św iatem , zdobywać 
naukę i w iedzę polityczną u ludów  w olnych, rozszerzać św iatło  i praw dy społeczne; 
z drugiej zaś strony śledzić każdy objaw  życia narodow ego i być w  ciągłej gotow o­
ści na w ezw anie kraju — oto są, podług m nie, obow iązki em igracyi. Przebieg h isto­
ryczny pow stań naszych służyć może za dowód, że em igracija o ty le  tylko była uży­
teczną, o ile na tem  pracow ała polu.

W idząc Was, O byw atele, zaw iązujących tow arzystw o polityczne na daw nych  
podstawach, byłem  pew ny, że bez korzyści zużyjecie Sw e siły , a praca bezow ocna  
w yziębi W asze serca, dziś pełne m iłości i pośw ięcenia dla kraju. P ostanow iłem  w ięc  
w ejść do grona W aszego, aby przekonać Was, iż propaganda, którąście za cel w zięli, 
nie jest już na czasie; bo dziś w szyscy dem okratam i jesteśm y, przynajm niej w  sło ­
w ach. Kraj bow iem  czynem  nam  już w ypow iedział, że dąży dziś nie tylko do niepod­
ległości, lecz jego program at zaw iera w  sobie ukończenie k w esty i w łościańskiej na 
podstawach bezw arunkow ej spraw iedliw ości, porów nania w obec praw a w szelk ich  
stanów  i w y z n a ń ,  a na koniec pow ołanie w szystk ich  do udziału w  gm inow ładnym  
zarządzie kraju. C hciałem  w skazać Wam, że pom im o siln ie  uorganizow anych stron­
nictw , rozporządzających znacznem i środkam i, em igracija w yw ołać ruchu w  kraju  
nie była w  stanie, naw et przy tak  sprzyjających okolicznościach, jakie przedstaw iała  
w ojna w schodnia. Zwrócić uw agę W aszą, iż ostatnie pow stan ie odkryło nam  drogę, 
jaką na przyszłość pow inniśm y postępow ać; że w skazało nam  potrzebę rozszerzenia  
naszych pojęć poza granice egoistycznego, a w ięc ź le  zrozum ianego patriotyzm u,
i konieczność oparcia naszych działań na przejęciu  się praw am i człow ieka i uznaniu  
praw  innych narodow ości. Pragnąłem  na koniec przypom nieć Wam, że pow stanie to, 
upadając dla braku zdolności, w łożyło  na nas w szystk ich  obow iązek użycia czasu  
w ygnania naszego na kształcenie się, abyśm y odpow iedniej w ykonać m ogli posłan­
nictw o nasze, gdy kraj nas znow u do czynu pow ała.

O koliczności pozw oliły  m i być ty lko na jednem  posiedzeniu tow arzystw a. Chcia­
łem  działać stopniow o i posiedzenia tego użyłem  tylko na w skazanie n iew łaściw ości 
podstaw , na których oparło się tow arzystw o. Dziś, gdy dążność do utw orzenia z em i­
gracyi ciała politycznego przebija się  z dziw ną natarczyw ością, n ie m ogę dokonać 
m ego zamiaru, bo uw ażam  za obow iązek opuścić grono W asze, aby należeniem  do 
jakiego bądź politycznego tow arzystw a nie popierać tych  próżnych usiłow ań. Lecz 
opuszczając Was postanow iłem  w ypow iedzieć, co w yżej napisałem , i prosić Was, 
O byw atele, o  chw ilkę zastanow ienia nad w yrazam i, które m i podyktow ała tylko chęć  
zobaczenia W as pracujących na w ięcej użytecznem  polu.

Jarosław  Dąbrowski

D nia 19 listopada 1865 roku  
Paryż.

O dbiorczynię  listu Jarosław  n a zyw a  „ku zyn k ą“, Pelagia  — „cioteczką“. P r a w ­
dopodobnie należała  ona do zam ieszka łe j  w e  Francji rodz iny  m a tk i  Pelagii.  P rze m a ­
w ia  za t y m  obietnica D ąbrow sk ie j  napisania na ręce cioci do w u ja  Rudolfa, n ie ­
w ą tp l iw ie  iden tycznego  z  R udolfem  P io trow sk im , w zm ia n k o w a n y m  w  „P am iętn iku“ 
żo n y  Jarosława: „Rodzina m a tk i  mej, P io trow scy , od dziadka  Antoniego, p u łkow n ika
31 r., k tó ry  em igrow ał z  n a js ta rs zym  syn em  Rudolfem  do Francji  [...] w szyscy ,  tak  
m ężczyźn i ,  ja k  i kobiety ,  nie u s taw al i  w  p ra cy  na polu  n a ro d o w y m “. „ K u zyn k a “ 
praw dopodobn ie  by ła  żoną W ładysław a, którego n azw iska  nie udało się ustalić.
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List  b y ł  p isany  przypu szcza ln ie  przed, św ię ta m i Bożego N arodzenia 18Є5 r. 
W skazu je  na  to  da ta  załączonej o d e z w y  (19 l istopada 1865 r.) i w zm ia n k i  o św ię tach  
w  tekście  listu Jarosława i Pelagii.

T ekst drugiego listu Jarosława D ąbrow skiego  je s t  następujący:

D nia 5 lutego 1866 roku
38 [?], Lem ercier, B atignolles.

Przed dwom a tygodniam i, O byw atelu, w ysła łem  W am upow ażnienie do przepro­
w adzenia organizacyi w  Szw ajcaryi, kopię z aktu założenia Z w iązku i instrukcyję. 
N ie rozum iem , dla jak ich  pow odów  n ie  odebraliście listu  tego, i dziś zaniosłem  re-  
klam acyję do biura pocztow ego; prosiłbym  Was, abyście toż sam o zrobili.

N ie w ysełam  W am teraz w spom nionych dokum entów, gdyż zaszły tu oko­
liczności w ym agające pew nych zm ian w  form ach Związku. Znany W am zw iązkow y  
Alonzo Z eyfried w ystąp ił z  Związku, a n aw et ośw iadczył, że m u na każdym  kroku  
szkodzić będzie. B ył to, jak  się zdaje, w ybryk obrażonej m iłości w łasnej. U staw a  
nie pozw ala zw iązkow ym  opuszczać Związku: Z eyfried w ięc w ezw any został przed  
sąd, na który się  n ie  staw ił. Sąd, uznaw szy go w innym  złam ania w szystk ich  zobo­
w iązań przez niegoż sam ego podpisanych, postanow ił: 1. Zobowiązać w szystkich  
członków  Związku, aby po ukonstytuow aniu  się  pierw szej W ładzy Narodowej 
zapozyw ali przed Nią Alonzo Zeyfrieda jako zdrajcę; 2. Związek, działania którego  
dziś już sekretem  być n ie mogą, rozwiązać; pow ołać zaś daw nych zw iązkow ych  
do prac okrytych inną formą. O statnie okazało się bardzo w łaściw em , bo Zeyfried, 
gdy delegow ani od Z w iązku przyszli mu przeczytać w yrok  sądu, zaw ezw ał policyję  
francuską.

Szczęściem  n ie  ma żadnych złych  następstw ; lecz zrozum iecie, O byw atelu, że  
prace nasze nie mogą polegać na dyskrecyi człow ieka, który posunął się do podo­
bnego kroku. Z najdziecie w ięc naturalnym , iż złożyw szy raport R adzie N aczelnej 
o tym  w ypadku, nic n ie przedsiębiorę i czekam  now ych rozporządzeń, o których  
niezw łocznie zostaniecie zaw iadom ieni.

B raterskie pozdrow ienie  
Jarosław  D ąbrowski

Odbiorcą łistu b y ł  praw dopodobn ie  Józef Rościszewski.  W skazu je  na to n astę ­
pu jący  ustęp  z ł is tu10 postępow ego działacza em igracyjnego Fiłipa Ľ udom ila  Skora-  
czewskiego, studiującego leśn ictwo na poli technice w  Zürichu, do tegoż  R ościszew -  
skiego z  dnia 17 kw ie tn ia  1865 r.: „Dwa dni przed w yjazdem  dostał W icek11 list  
od Jarosław a, w  którym  go się  zapytuje, o ileście  go z in teresem  zapoznali, by w ie ­
dział, jak do niego pisać. W tym  liśc ie  ubolew a Jar., że dotąd na próżno od Was 
przyrzeczonej obszerniejszej oczekuje korespondencji. Czyście w yjechaw szy z Züri­
chu w cale do niego nie pisali? Będąc w  Paryżu obszernie się W icek z Jar. rozm ów i“.

Maria. Z ł o t o r z y c k a  w  biografii Jaros ław a D ąbrow skiego  pisze, że  w  p o ­
czątkach 1866 r. sp o tyk a m y  go w  S tow a rzyszen iu  Sprzys ięg łych  W ojskow ych . N ie­
w ą tp l iw ie  było ono t y m  „Z w ią zk iem “, którego działalność chciał D ąbrovjski p rzy  
pom ocy Rościszewskiego rozszerzyć  na emigrację  polską w  Szwajcarii .

10 Cytowane tu listy  Skoraczew skiego stanow ią fragm ent korespondencji Józefa  
R ościszew skiego w  zbiorach B iblioteki im. Z ielińskich.

11 K am ieński.


